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POZNAŃ, 2 stycznia.
/? Szczupłe ramy naszego pisma i szczupłość 

sił, wstrzymują nas najczęściej od ogólnych uwag nad 
mnóstwem kwestyi wstrząsających dzisiaj wnętrze 
Europy, ilekroć nie tak blisko zajmować mogą pol­
skiego czytelnika. By uzupełnić poniekąd ten niedo­
statek, będziem się starali poruszać od czasu do czasu 
takie przynajmniój kwestye, których znaczenie szer- 
szój jest doniosłości, w których walka o najważniejsze 
toczy się zasady polityki międzynarodowej, słowem, 
sprawy dotyczące interesu całości ludów europej­
skich.

I oto jedno z takich pytań, dopomina się gwał­
tem, by je bliżej rozpatrzeć, by znaczenie jego ocenić.

Już 400 lat jak na południowym Wschodzie Eu­
ropy, zawiązał się węzeł, którego ani rozwikłać ani 
rozciąć do tej chwili nie było można. Wierzyć nie 
chciały zachodnie narody, gdy rozbiegła się wieść 
w 1453 r, że padło stare Byzancium pod wściekło­
ścią hord tureckich, a z niem świetne tradycye cywi- 
lizacyi i kościoła, w dawnej stolicy cesarstwa rzym­
skiego. Wzięcie Konstantynopola i utrwalenie w nim 
potęgi Islamu, szybko dało uczuć zdumionej Europie, 
jak groźne za sobą pociągnie następstwa. Grom za 
gromem padał na chrześciańskie narody półwyspu, 
owej klasycznej ziemi jutrzenki oświaty, z pod ko­
czowniczego namiotu Mahometa II. Zanim 10 lat 
ubiegło, w ręku Turków znajdowały się już: cała 
Grecya, cesarstwo Trebizondy, Bośnia, Wołoszczyzna, 
a półksiężyc zapuszczając swe zagony aż do pięknćj 
Italii, zniszczeniem i zagładą całej Europie groził. 
W pfzeciągu jednego stulecia zagarnęli Osmanie naj­
bogatsze kraje Azyi, kwitnące kolonie Afryki, posiedli 
morze Czarne i Śródziemne i aż do serca Europy 
się przedarli. Dwaj następcy Mahometa II, Soliman 
i Selim II (1463—1570) jednym zamachem oręża 
ujarzmili: Syryą, Palestynę, Egipt, Algier i część 
Armenii, Kurdystanu i Arabii, a w Europie: część 
Węgier, Siedmiogród, Chorwacyą, Multany, wyspy 
Rodyjską i Cypryjską i aż o Wiedeń (1529) się oparli. 
Przerażony świat chrześciański postępem Islamu, łą­
czył się w przymierza i wysyłał mnogie siły ku 
wstrzymaniu niszczących jego zajazdów. Opór wszak­
że, który im stawiał, za nadto był leniwy, by stano­
wczo skruszyć półksiężyca potęgę i przerzucić dzikie 
jego hordy za granice Europy. Była to właśnie 
bowiem chwila, w której społeczeństwa europejskie 
stały na przełamie dwóch wielkich epok: zamierają­
cych wieków średnich i wschodzących nowożytnych 
pojęć. Niezliczone wewnętrzne spory, walki domowe, 
zawiści i zawady, wstrząsnęły podstawy bytu narodów 
i tronów, wygasiły dawną wiarę, nie ustaliwszy no- 
wój, stłumiły w sercach ludów zapał ku wielkiej idei, 
skrzywiły pojęcia prawne i socyalne. Panujący ksią­
żęta z retortami i flaszeczkami alchemicznemi w je­
dnej ręce, a ślepemi narzędziami despotycznej władzy 
w drugiej, nie widzieli przed sobą innych obowiąz­
ków, jak zadowolnienie nienasyconej chuci panowania, 
osiągnięcie dynastycznych swych widoków, nie trosz­
cząc się hynajmniój o losy ludów, a tern mniej o jakąś 
wznioślejszą, życiodajną zasadę. Ów wielki spór re­
ligijny, podniesiony na samym początku XVI wieku, 
sprowadzali po prostu do kwestyi utrzymania się na 
tronie, lub posiadania tych lub owych przywilejów 
królewskich. Z drugiej strony, narody porwane wi­
rem czasu, rozdarte namiętnościami stronnictw same 
w sobie, lub przykute niewolniczo do woli korono­
wanych astrologów i chemików, nie zdołały zdobyć 
się same na zrozumienie wielkiego zadania, które 
leżało w zahamowaniu zagonów tureckich.

Na darmo podnosił natchniony głos swój, ubogi 
mnich franciszkański, Jan z Kapistranu, wzywając 
Europę do pospolitego ruszenia na ratunek Chrze- 
ściaństwa i cywilizacyi Zachodu. Przebrzmiało bez 
oddźwięku wołanie jego, bo czasy Piotra pustelnika, 
Wieki w których dla jednej myśli wszystkie łączyły 
się narody, minęły. Zaledwie ten i ów panujący bli- 
żój zagrożony, wysyłał swe hufce, by wstrzymać 
dalsze półksiężyca zapędy; zaledwie udało się złą­

czonym trzem dworom, zniszczyć w 1570 r. ogromną 
flotę pod Lepantem i osłabić tym sposobem na chwilę 
przemoc Islamu. Lecz było już zapóźno. Ustalił on 
tak mocno swe panowanie na południowym Wscho­
dzie Europy, że wszystkie późniejsze wysilenia, świe­
tne zwycięztwa polskich wojowników, mogły kłaść 
tylko tamę dalszemu zaborowi, lecz wygnać Turków 
z Europy już nie były w stanie.

Od tego czasu aż po dzień dzisiejszy, Turcya 
jest powodem ciągłych zawikłań, ustawicznych wojen, 
wzajemnych między dworami intryg, słowem, jęst 
niezagojoną i wiecznie jątrzącą się raną w łonie na­
rodów Europy.

Rozpatrzmy, jakie jest dzisiaj położenie tój kwe­
styi, o jakie zasady w niej teraz toczv się walka, 
nakoniec, czy i jakie jest możliwe jej rozwiązanie?

Przedewszystkiem rozróżnić tu wypada dwie po­
budki, przyzywające uwagę Europy na stan rzeczy 
w Turcyi, które aczkolwiek najzupełniój od siebie 
różne, nawet wprost sobie przeciwne, bywają wszak­
że umyślnie zlewane w jedno, dla zmylenia opinii 
publicznej o prawdziwych zamiarach tych, którzy się 
w wewnętrzne sprawy Turcyi mięszają.

Jedną kwestyą jest: kto ma zagarnąć Turcyą? 
a drugą: jak utrwalić bespieczeństwo i pomyślność 
tych narodów chrześciańskich, które dzisiaj jęczą pod 
dzikiem jej barbarzyństwem?

Są to> dwie rzeczy najzupełniój różne i pogodzić 
się z sobą w żaden sposób nie dające.

Dwa przedewszystkiem państwa, od dawien da­
wna ostrzą sobie apetyt na posiadłości tureckie, 
gryząc się tymczasem między sobą, jak owi strzelcy 
w bajce, o skórę niedźwiedzia, który jeszcze swobo­
dnie buja po lesie: Rosya i Austrya. Pierwsza mia­
nowicie, od dawien dawna uważa się za naturalnego 
spadkobiercę sułtanów, za koniecznie powołaną do 
zagarnięcia Dardanellów i opanowania wszystkich po­
łudniowych Słowian. Myśli tój nie wypowiada nigdy 
otwarcie, ale jawnie ku niej zmierza. Jest to jej 
ulubione, wytrwałe marzenie. By zamaskować rze­
czywiste pobudki, staje zawsze w obec Europy jako 
obrońca swobód tamtejszych ludów, czuła protektorka 
wolności, rzewna i nabożna piastunka chrześciaństwa, 
której tylko niby o to chodzi, aby nieszczęśliwi tam­
tejsi Słowianie mogli być szczęśliwemi, aby krzyż 
wzniósł się na miejscu półksiężyca. Idąc od niepa­
miętnych czasów tą drogą, umizga się do Bołgarów, 
Serbów i Ormian, głaszcząc ich pięknemi słQ\yami 
rublami, buduje im cerkwie, przysyła ^więte relikwie 
z pieczar kijowskich i bez l'óńca opowiada o tern, 
jak ich kocha, jak się modli codzień za ich powodze­
nie. Od czasu do czasu dla zrobienia efektu w Eu­
ropie, bawi się nawet w proroctwa. Książę Gorcza- 
ków i departament spraw azyatyckich w jego mini- 
steryum, odebrawszy przez swoich ajentów relacye 
o przygotowującym się jakimś rozruchu w krajach 
tureckich, opłaconym zawczasu z mennicy nad Newą, 
występuje z napuszystym i romantycznym cyrkula- 
rzem do dyplomatów wszech stolic, w którym zaczą­
wszy od wylewania łez krokodylich nad smutnym 
losem południowych Słowian i chrześciaństwa w Tur­
cyi, kończy w natchnionym zachwycie przepowiednią 
przyszłych zamieszek, rewołucyi i wstrząśnień, które 
tymczasem sam troskliwie podżega, opłaca i przy­
gotowuje.

Bardzo naturalnie, że nikomu podobne zabiegi 
nie są mniej na rękę, iak Austryi. Sąsiedztwo dra­
pieżnej Rosyi, z jój chęcią panowania nad Słowiań­
szczyzną, do której także dwór rakuski się zawsze 
umizga, której znaczna część stanowi owę mięszaninę 
plemion i narodów nazwaną państwem austryackiem, 
jest dla niej bardzo niewygodne.

Żegluga na Dunaju i jego ujście, wpływ na 
handel czarnomorski, władanie wodami Adryatyku, są 
to żywotne zadania Austryi, których większe lub 
mniejsze zjiszczenie zależy od większego lub mniej­
szego wpływu na losy krajów tureckich. Ztąd też 
i rakuski dwór nie ustaje w zabiegach, by zniweczyć, 
zdyskredytować wszelki wpływ, jaki Rosya wywiera 
w Konstantynopolu i południowej Słowiańszczyźnie.

Hotel ambasady austryackiej nad Bosforem jest ową 
kuchnią, w której się smażą prawdziwe i wymyślone 
raporta o tern, co się tam dzieje, jak Rosya, jak 
inne europejskie państwa intrygują.

Bo nie na tych dwóęh kończy się szereg czy­
hających na spadek po „chorym człowieku“. Nie 
mówiąc już o owem sztucznem państewku, które 
podszywając się pod metrykę potomków Homera, po­
trafiło sobie zyskać sympatyą Europy i wybiło się 
na wolność, a które nie małą żywi nadzieję, że część 
lessalii, greckiem pi mieniem zaludniona, przyłączy 
się do bawarsko-kosmopolitycznej nowej Hellady, 
widzimy jeszcze Francyą. I dla niej jest bardzo ży­
wotną kwestya, kto będzie władał morzem Śródziem- 
nem, komu się dostaną wygodne porty na Archipe­
lagu i po drodze do Indyi? Jak wszędzie tak i tutaj 
rywalizować musi z powołania swego Anglia i strzedz, 
by Francya przewagi nie otrzymała.

Słowem, z tej strony kwestya turecka nie przed­
stawia nic innego, jak tylko najzupełniej egoistyczne, 
poziome ubiegania się o zdobycz, chęć zysku, zazdrość 
między pojedyńczymi państwami. I bez wątpienia, 
ta zazdrośćto jest tylko powodem, że sprawa owa do 
tej chwili rozwiązaną nie została. Wszyscy najmoc­
niej są przekonani, że taki stan rzeczy w Turcyi 
trwać nie może, że państwo to jest wrzodem wśród 
społeczeństwa Europy, nie dozwalającym rozwinąć się 
życiu zamieszkałych tam narodów, że Turcya nigdy 
nie dotrzyma i nie wypełni najuroczyściej przyrze­
czonych zobowiązań; ale pomimo tó, żadne z intere­
sowanych w tój kwestyi państw nie pozwoli mięszać 
się drugiemu, boby cnciało samo się rozgospodaro- 
wać. Porzućmy dalsze rozwijanie tego wstręt budzą­
cego obrazu upadku szlachetnych zasad w rządach, 
a przejdźmy do drugiej części naszego zagadnienia: 
Jak wygląda wewnętrzny ustrój państwa tureckiego, 
w jakich warunkach znajdują się tam chrześcianie?

Lakonicznie ale obrazowo daje nam odpowiedź 
jeden z najświeższych telegramów z Konstantynopola: 
„Pizesilenie doszło już swego szczytu; funt turecki 
podniósł się na 350 piastrów. Sklepy wszystkie po­
zamykane, nawet piekarzów, którzy nie chcą sprze­
dawać i chroniąc się ruiny, emigrują. Lud zaczyna 
się burzyć. Sułtan i ministrowie nikomu się nie po­
kazują.“

Są to owoce owego azyatyckiego haremowego 
rządu, który w dzisiejszej Europie jest niepodobień­
stwem. Anarchia, uorganizowane bezprawie, przedaj- 
uość, rozmyślne wstrzymywanie wszelkich ulepszeń, 
jak z jednej strony są tylko wypływem natury przy­
rodzonej Turków, zasad, na których swe panowanie 
nad innymi plemionami wspierają, tak z drugiej sto­
czyły one już na wskroś tak dalece całą budowę 
państwa, że istnienie jego dalsze coraz wyraźniej- 
szem staje się niepodobieństwem.

Turcya przedstawia nam pod względem składu 
ludności jedno z owych najnieszczęśliwszych zjawisk 
w polityce, jakie muszą zawsze niepodobnym czynić 
prawidłowy rozwój państwa, tj. zmięszania wielu roz­
maitych narodowości w jeden państwowy organizm. 
Niegdyś, choć z biedą, mogła się utrzymywać taka 
anomalia; teraz, gdy zarówno indywidua jak i całe 
narody domagają się uwzględnienia szczególnych swo­
ich celów życia i poczuwają swą godność własną, swe 
prawo do samoistności, położenia podobne nie dadzą 
się utrwalić. W Turcyi europejskiej liczą zazwyczaj 
9 milionów ludności, z których ¿P/y tylko jest Tur­
ków, reszta zaś chrześcian. Ci ostatni (rajasy) ska­
zani są na zaopatrywanie potrzeb tamtych i całego 
państwa, ponieważ sami tylko opłacają podatki. W za­
mian za to upośledzeni są we wszystkich stosunkach 
życia i zmuszeni ulegać panującej nad nimi mniejszo­
ści Turków. Nieprzebyta przepaść, jaka dzieli isla- 
mizm od chrześciaństwa, nastręcza tysiącznych po­
wodów do robienia stosunku wyznawców ewangielii, 
najnieznośniejszym. Prawem zasadniczóm dla Turka 
jest koran; on mu służy za regulamin w sądzie, pra­
wodawstwie, administracyi; inne wyznania religijne 
są według niego tedy przedmiotem pogardy; obie­
tnice, zobowiązania względem rajasów są moralnie dla,
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dzie kaznodzieję poselskiego Pischona w Carogrodzie. Przy- I 
czyną tego być ma, że Pischon przy uroczystości poświęcenia 
pierwszéj kaplicy ewanielickiéj w Carogrodzie napominał publi­
cznie z kazalnicy posła, aby częściej niż dotąd bywał na nabo- I 
żeństwie, gdyż od 4 miesięcy nie widziano go w kościele. Być I 
może, że właśnie powyższe zajście spowodowało rząd do zastą- I 
pienia hr. Goltza innym dyplomatą.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 30 grudnia. Kwestya obsadzenia wakującćj po 

śmierci śp. arcybiskupa Fijałkowskiego archidyecezyi warszaw- I 
skiéj góruje w téj chwili nad wszystkiemi innemi. Z jednej 
strony podają za rzecz pewną, że rząd rosyjski zaproponował 
stolicy apostolskiéj księdza Felińskiego na wikaryusza papie- I 
skiego w archidyecezyi warszawskiéj. Wikaryusz ten ma kazać 
pootwierać zamknięte kościoły i zabronić śpiewania w nich za- 1 
kazanycb przez rząd pieśni kościelnych, w zamian za co rząd I 
obiecuje uwięzionych lub wywiezionych na Sybir księży puścić I 
na wolność. Z drugiéj strony powiadają, że papież mianował 1 
siedzącego w cytadeli administratora Białobrzeskiego swoim 
wikaryuszem w Królestwie Polskićm, na co oczywiście rząd, ro- I 
syjski zapewne nie zezwoli. Korespondent petersburski do j 
brukselskiej Indépendance wspomina także o naznaczeniu I 
księdza Felińskiego na zarządzcę archidyecezyi warszawskiéj 
przez rząd rosyjski, z tym jednakże waryantem, iż wedle niego 
ksiądz Feliński nie na wikaryusza apostolskiego proponowanym, I 
ale wprost mianowanym ma być arcybiskupem warszawskim I 
przez cesarza. Nominacyą tę, która naturalnie musiałaby je­
szcze być zatwierdzona przez stolicę apostolską, podaje rzeczo­
ny korespondent za fakt już dokonany. Wybór ten miał w Pe­
tersburgu nastąpić z porady młodego księdza Łubieńskiego, 
który sam się starał z początku dla siebie o arcybiskupstwo 
warszawskie w Petersburgu i Rzymie, ale bez skutku. Ow ks. 
Feliński ma być młodym jeszcze, bezstronnym i bardzo poboż­
nym kapłanem, który żadnego dotąd dostojeństwa kościelnego 
nie piastował i prostym tylko jest wikaryuszem katolickiéj pa­
rafii w Petersburgu. Ma on być synem znanej pisarki, Ewy 
Febûskiéj, która wygnaną będąc na Sybir, ogłosiła swego czasu 
pamiętniki tego wygnania, a wnukiem niemniéj znanego poety, 
Aloizego Felińskiego, autora tragedyi: Barbara Radzi­
wiłłówna.

W wigilią Bożego Narodzenia wypuszczono z cytadeli mię­
dzy innemi, krawca Niemca, niejakiego Strakascha, którego 
wsadzono do więzienia za uszycie obstalowanéj na pogrzeb ar­
cybiskupa chorągwi dla młodzieży żydowskićj. Otóż ten Stra- 
kascb, z wyznania swego hernbut, dostał w cytadeli pomięsza- 
nia zmysłów, w skutek czego puszczono go za kaucyą do domu, 
gdzie jednak straconego rozumu dotąd nie odzyskał.

Przed kilku dniami wywieziono ztąd do twierdzy Modbna, 
młodego Skarbka, syna b. ministra sprawiedliwości, Fryderyka 
hr. Skarbka. Ojciec odprowadził syna, którego sąd wojenny 
skazał na 6 miesięcy więzienia we fortecy za jakąś mowę na 
jednym z obchodów dawniejszych. Jednocześnie wywieziono 
paru set więźniów, po większój części młodych ludzi, na Sybir.

Jeden z podchorążych rosyjskich, przytrzymanych w kościele 
katedralnym podczas obchodu Kościuszki, niejaki Szadkowski, 
został rozstrzelany w cytadeli krótko przed świętami. Innych 
zdegradowano tylko w sołdaty. Szadkowrski uchodził za tego, 
który kolegów do udziału w nabożeństwie pobudził.

Powiadają, że w przyszłym miesiącu ma z pewnością I 
przyjść do poboru 10,000 rekruta z Królestwa Polskiego. Rząd 
podobno chce chłopów oszczędzać, a głównie miejską młodzież
przetrzebić. ,

Stern Z tg. opowiada, że właściciel czy też posiadacz taj- 
néj prasy, która świeżo odkryto, a na ktôréj odbijano Straż- I 
nicę i inne tajemne proklamacye, zowie się Wróblewskim.

— Pewien tutejszy kupiec żelaza, niejaki Hufnagel, zaku­
pił w roku 1857, po skończeniu wojny krymskiej i rozpuszcze­
niu „narodnoho opołczenia“ (rosyjskiego pospolitego ruszenia), 
od intendentury wojskowéj pewną ilość niepotrzebnych już sie­
kier, w które to pospolite ruszenie było uzbrojone. Otóż pozo­
stało mu z owego czasu jeszcze na składzie 400 siekier nie- 
sprzedanych. Ktoś go denuneyował teraz o te niesprzedane 
a do cytadeli! nieoddane siekiery, wskutek czego wsadzono 
kupca do cytadeli i oddano pod sąd wojenny, z uwagi, iż każde 
zaostrzone żelazo mogłoby być przeciw Moskalom użyte, posia­
dacz więc takiego artykułu musi za niebezpiecznego uchodzić 
buntownika i przed sądem wojennym za zbrodnią swoję od­
powiadać.

Wilno, 27 grudnia. Kuryer Wileński ogłasza następu­
jący okólnik rosyjskiego ministra spraw wewnętrznych w kwe­
styi włościańskiej : .

„Z otrzymanych w ministerstwie spraw wewnętrznych wia­
domości o stanie sprawy włościańskićj widać, że dalszemu sku­
tecznemu jéj rozwojowi, a szczegôlniéj ułożeniu listów nadaw­
czych, w wielu miejscach stoją na przeszkodzie szerzące się 
między włościanami rozumowania opaczne i powzięte przez nicli 
nadzieje fałszywe. Oczekują oni, tak przez nich nazwanéj, 
wolności nowéj, po którćj ogłoszeniu mającćm nastąpić źą 
dwa lata, otrzymają jakoby jakieś ulgi no we, w ustawie 19go 
bitego nie objęte, z jakowych nie będą jakoby mogli korzystąc 
ci włościanie, którzy zawarłszy dobrowolne umowy z obywate­
lami, podpiśzą listy nadawcze. Dla zniweczenia tych oczekiwań 
fałszywych, cesarzowi Jego Mości podobało się było, w czasie 
podróży swojéj do Krymu niejednokrotnie i w różnych miej­
scach, gdzie Jego Cesarskiej Mości byli przedstawiani starszy- 
ny gromad czasowie-obowiązanych włościan, osobiście tłuma­
czyć im istotę rzeczy i napominać do leżących na nich obowiąz­
ków. Cesarz Jego Mość w takich zdarzeniach raczył mawiać 
do włościan, że żadnćj innéj wolności nie będzie, prócz tej, 
która jest dana, a zatém włościanie powinni wypełniać to, 
czego żądają od nicli prawa ogólne i ustawy z dnia 19go lu­
tego. Wskutek najwyższego rozkazu, najuprzejmiéj proszę 
jaśnie wielmożnego pana zalecić wszystkim pośrednikom poje­
dnawczym, żeby o tych najwyższych wyrażeniach ogłosili rzą­
dom gminowym, i w każdym razie, żeby w swoich rozmowach

prawowiernego Turka żadne, a łamać je, za grzech 
nigdy nie poczytuje. Ztąd też wszystkie traktaty, 
jakie mocarstwa europejskie zawierały kiedybądź 
z Portą w interesie poddanych jej chrześcian, nie zo­
stały nigdy wykonane. Tak np. traktat paryski 1856 
r. wywołał hati-humajum sułtański1, wedle którego 
wszyscy chrześcianie podlegać odtąd tylko mieli chrze- 
ściańskiemu sądownictwu; w rozmaitych prowincyach 
miano utworzyć rady municypalne (sura); władza ka- 
dych i muftych miała zostać ograniczoną. Długi 
czas ministrowie sułtana ani myśleli o wykonaniu te­
go hati-humajum. Reklamacye gabinetów europejskich 
nic nie pomagały, rzeczy szły po dawnemu, aż na­
reszcie teraz wybuchło powstanie w Hercegowinie, 
powstanie, które nie można inaczej uważać, jak tylko 
za wyraz rozpaczliwej protestacyi południowych Sło­
wian przeciw uciskowi mahometanizmu. Niepodobna 
przewidzieć, czem się może skończyć ta walka Sło­
wian z Turkami, tern bardziej, że jakkolwiek ci osta­
tni są w mniejszości, ale posiadają w ręku swych 
środki wykonawcze i władzę, oraz że między Sło­
wianami panują różne plemienne waśni, które natu­
ralnie siły ich osłabiają. Prawdopodobna jest, że pe­
wna ich część, jak Czarnogórcy, Serbowie i Chorwaci 
potrafią się porozumieć. Reszta, jak Bołgarzy, Al- 
bańczycy (nie Słowianie), Rumuni, Wołosi, Ormianie, 
Żydzi, nie łatwo zdołają się zgodzić na jednę jakąś 
polityczną zasadę. Przez długie czasy uciskani, ciem­
notą upośledzeni, nie prędko potrafią pohamować par­
tykularne namiętności wyższą jakąś zasadą, którahy 
ich do jedności skłaniała. O ile nam znane stosunki 
wewnętrzne tych plemion, przypuszczać można, że 
w tej chwili dwie grupy jako tako zorganizowanych 
i prawie niezależnych od Turcyi państw tam stoją,

• które mogą z czasem służyć za punkt środkowy, koło 
którego krystalizować się będzie dalsza budowa; te- 
mi zaś są: księstwo Serbskie, które może przycią­
gnąć resztę tureckich Serbów, Chorwatów, Czarno- 
górców i Hercogowian i związać się z nimi w jednę 
rzeszę; powtóre: Zjednoczone księstwa Multan i Wo- 
łoszy, przeznaczone podohnąż odegrać rolę. O reszcie 
trudno sobie stworzyć jasnego pojęcia, gdyż nie może 
być mowy między niemi o jakiejś wybitnej politycz­
nej dążności. Mnóstwo Rumunów, Bośniaków, Boł- 
garów poprzyjmowało mahometanizm, rozpierzchło się 
w swych politycznych zasadach w najrozmaitsze strony.

Jedno wszakże jest pewnem w całej tej spra­
wie, to jest, że utrzymanie wszystkich tych narodów 
pod jarzmem tureckiem jest niepodobieństwem, że 
i one mają najzupełniejsze prawo domagać się roz­
sądnej wolności i politycznego bytu samodzielnego, 
jeżeli tylko są już doń dojrzali. Związek z Turcyą 
pogańską, barbarzyńską, nienawidzącą wszystkiego co 
chrześciańskie, rozmyślnie i samowiednie pastwiącą 
się nad temi plemionami, jest niepodobny, jest za­
kałą cywilizacyi XIX wieku, bo przypomina owe 
czasy, w których narody były tylko narzędziem, po­
sagiem, igraszką w ręku władzców, gdzie losami 
tych narodów, mimo ich wiedzy i woli rozrządali obcy 
dyplomaci i książęta. Z tego więc stanowiska pa­
trząc, przedstawia się w kwestyi tureckiej toż samo 
historyczne zjawisko, co i na Zachodzie Europy, to 
jest walka narodów o swobodę i samobyt polityczny. 
Gdyby owe wszystkie mocarstwa oświadczające się 
z swą tkliwą życzliwością dla Słowian południowych, 
miały rzeczywiście ich wolność na myśli, kwestya tu­
recka dawnoby już była rozwiązaną. Dopóki zaś 
przeważać u nich będzie kramarska chciwość i chęć 
zdobyczy, pokryta obłudnemi frazesami współczucia 
ku uciśnionym, o załatw:eniu kwestyi wschodniej na 
dotychczasowych drogach dyplomatycznej polityki mo­
wy nawet być nie może.

N. Pan raczył przenieść dyrektora sądu powiatowego Hoe- 
nego z Wągrowca w tym samym charakterze do Szpandawy.

Berlin, 1 stycznia. Para królewska odwiedziła dziś kró­
lową wdowę w zamku Sanssouci.' Jutro dnia 2 stycznia, jako 
w rocznicę śmierci króla Fryderyka Wilhelma IV, odbędzie się 
tamże nabożeństwo żałobne. Królowa wdowa przenosi się, jak 
słychać, dnia 8 bm. z Sanssouci na zamek w Charlottenburgu.

— Wczoraj odbyła się na zamku królewskim podprezy- 
dencyą króla rada ministeryalna, na którćj podobno ostateczna 
decyzya zapadła co do rozmaitych projektów do praw mających 
być przedłożonemi sejmowi.

— Bawi tu od kilku dni poseł pruski u dworu tureckiego, 
hr. Goltz, i częste miewa konfereneye z ministrem spraw za­
granicznych hr. Bernstorffem. Jak słychać, hrabia nie powróci 
na swą posadę, ale raczój otrzyma inne przeznaczenie. Na 
wniosek tegoż posła zawieszono przed niejakim czasem w urzę-

z włościanami stanowczo przytaczali słowa, które włościanie 
niektórych gubernii mieli szczęście bezpośrednio od Jego Ce- 
sarskiéj Mości słyszeć. Nadto, okólnik niniejszy nie zanie­
chasz pan wydrukować w dzienniku gubernialnym.“

ROSYA.
Petersburg, 24 grudnia. Piszą ztąd do Kreuz Z tg., że 

dnia 18 grudnia, jako w dzień ś. Mikołaja, podług greckiego 
kalendarza, wypuszczono cichaczem większą część studentów 
więzionych w cytadeli. Wedle korespondencyi do Stern Z tg. 
w sprawie Wielikorusa uwięziono oprócz Michaiłowa i Szo­
staka jeszcze porucznika pozasłużbowego Obrnczewa, dra Bocka, 
studenta Łabanowa, Danenberga i Swierczewicza. Wszyscy 
oskarżeni o zdradę stanu.

— Sprawiedliwość oddać należy każdemu, skoro tylko 
można. W jednym z ostatnich numerów Nor da, znajdujemy 
korespondencyą z Rosyi, przedstawiającą dzisiejszy stan rzeczy 
i reform w tym kraju, w wyrazach z wielu względów słusznych 
i prawdziwych. A co nas więcój dziwi, to że spotykamy tam 
wypowiedziane zdania wprost przeciwne tym, które redakeya 
Norda przed kilkoma jeszcze dniami o niektórych kwestyach 
wyrażała, jak np. o nowéj radzie ministrów, którą się zachwy­
cała, a którą jéj dzisiejszy korespondent zupełnie lekceważy.
Oto jego słowa: „Ustanowienie rady ministrów, jest dzisiaj 
przedmiotem powszecbnéj rozmowy. Niewierny komu się na­
leży zasługa za myśl téj instytucyi. W zasadzie, nie jest ona 
wszakże ani nową ani dzisiejszą. Dawno ją już wypowiedział 
Sperański, a ślady jéj znajdujemy nawet w komitecie ministrów 
ustanowionym przez cesarza Aleksandra I, mającym to samo 
zadanie co dzisiejsza rada. Faktycznie istnieje ona już dość 
dawno ; regulamin świeżo ogłoszony nadaje jéj tylko publiczne 
i solenne potwierdzenie. Czytając z uwagą ten dokument łatwo 
dostrzedz, iż autorowie tego środka, poczuwali jak przez sen 
konieczność utworzenia najwyższego organu, któryby miał za 
zadanie rozbierać regularnie sprawy ogólnego interesu. Jak 
widzimy, myśl nie jest wcale naganną. Lecz nadaremnie szu­
kamy całkowitego jéj ziszczenia w powyższym regulaminie. ‘ 
Jest to tylko reprodukeya obecnego komitetu ministrów bez ża­
dnej zmiany prócz dodatku niektórych spraw, którymi się ma 
zajmować. Jest to więc w rzeczywistości jeden z tych wątpli­
wego pożytku półśrodków, przeznaczony do powikłania jeszcze ' 

I większego i to bez żadnego celu, już i tak porozdrabnianycli 
I spraw państwa.“

Równie słuszne uwagi podaje korespondent o kwestyi wy­
chowania publicznego w Rosyi, podnosząc niektóre mniéj znane 
szczegóły z dzisiejszym’stanem rzeczy związek mające, a raezéj ; 

I będące przyczynami tegoż. „Liczne szkółki niedzielne, powiada, 
i bezpłatne, były urządzone dla klasy rzemieélniczéj i rolniczej,

I pod prądem nacisku opinii publicznéj. Przeznaczone do kształ­
cenia ludu, powołane są by mu wskażać, prócz wszelkiéj danéj 

I nauki, obowiązki, które na każdego człowieka swoboda na- I kłada. Lecz jedyna tóż to rzecz, którą dotąd zrobiono, W téj I tak ważnej gałęzi usług publicznych. Minister Kowalewski oka­
zywał się przychylnym do liberalnego skierowania umysłów, 
lecz rychło musiał ustąpić przed naciskiem silnéj opozycyi, 
która poraliżowała jego dążenia. Opłakane wypadki warszaw­
skie i inne jeszcze pojedyńcze, daleko mniéj dotyczące Rosyą, 
wywarły na usposobienie rządu godny pożałowania wpływ, bu­
dząc w nim podejrzenia na młodzież uniwersytecką. Od kwie­
tnia ścieśniano ją rozmaitymi przepisami. Były one przyczyną, 
że p. Kowalewski wyszedł z ministerium oświecenia. Następcą 
jego mianują admirała hr. Putiatina. Wybór ten był pomyłką. 
Obcy w kraju, którego ani potrzeb ani wewnętrznego położenia 
nie zna, żeglarz z powołania, przesadny pietysta co do dążno­
ści , nowy minister ujrzał się nagle naczelnikiem administracyi, 
która była dlań całe życie rzeczą nieznajomą. Objąwszy wła­
dzę w wilią nieporządków uniwersyteckich, rozpoczął swój za­
wód samymi niezręcznościami i błędami. Niedoświadczenie 
i jego i kuratora, jenerała Philipsona, bohatera z Kaukazu, 
zmuszają go do zwalczania potężnych podziemnych wpływów, 
którym hr. Putiatin nie umie czy nie może się oprzeć. Wpływy 
te tém są smutniejsze, iż ukrywając się za osobę ministra, ucho­
dzą sądu opinii publicznéj i odpowiedzialności. Skutkiem ich 
są fatalńe zawikłania oddziaływające na interes wychowania 
pubbeznego, tak niesłusznie upośledzonego. Samo zaś ministe­
rium, ulegając kolejno tym sprzecznym i rywalizującym ze 
sobą wpływom, oddziaływa dziś najszkodliwiéj w święcie na 
sprawę oświaty. Uniwersytet faktycznie zamknięty ; uczniowie 
bądź uwięzieni, bądź rozesłani do domów, przedstawiają smu­
tne minimum. Ciafo nauczycielskie obrażone w swéj godności, 
szemrze i usuwa się. A co jeszcze uzupełnia ten smutny obraz, 
toto, że w pośród takiego rozstroju, żaden głos bezstronny, 
żadne przekonanie Uberalne i śmiałe, nie podniosą się by sta­
nąć w obronie interesów powszechnej oświaty. Dopóki będzie 
trwał ten wpływ, ten kierunek fatalny i tajemny, niemożna 
przewidzieć środka wydobycia się z tycli kłopotów. Obiegało 
wiele pogłosek o usunięciu Putiatina; lecz nie sprawdzają się 
dotychczas. Zresztą możemy twierdzić, ze sama zmiana osoby, 
nie uczyniłaby zadość wymaganiom położenia. Zmiany całego 
systemu nam potrzeba, by znaleść lekarstwo na złe.“

Daleko już rzeczy zaszły, skoro Nord odważa się wystę­
pować z podobną krytyką. Jest to poniekąd mimowolny poli­
czek dany Constitutionnel owi za jego uwielbienie rady 

I ministrów, chociaż, dziwném nieporozumieniem, i sobie samemu. 
— Z Petersburga donoszą, że minister sprawiedliwości 

Panin, zdał już cesarzowi raport o śledztwie sprawy studenc- 
kiéj, wystawiając rzecz w najczarniejszych kolorach i popiera­
jąc wnioski o najsurowsze kary. Cesarz ma być podobno in­
nego już zdania w całej téj sprawie i pragnie by rzecz mogła 
być tak załatwioną, aby i rząd powagi nie stracił i studenci 
zbyt surowo nie byli karani. I jedno i drugie już niepodobne, 
bo za późne. Rząd powagę dawno utracił, a dwa miesiące 
w kazamatach, nie można nazwać lekkiém obejściem się ze 
studentami.

Umarł w Petersburgu jeden z najzdolniejszych pisarzow 
dzisiejszych, Dobrolubów. On i Czerniszewski, współredakto- 

I rowie Sowremiennika, zajmowab jedno z wybitniejszych
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stanowisk w literackim ruchu rosyjskim. Nauki, gruntownych 
wiadomości, rozwagi nie wiele w ich pismach ; ale bardzo wiele 
życia, bystrości, dowcipu, co tćż w towarzystwie petersburskiém 
szczególnie popłacało i zjednało im pewną, wziętość i imię. 
Sowremiennik rzucał się z szczególną werwą i złośliwością 
na wszystko co stary porządek przypominało lub go utrwalać 
pragnęło. Między innemi Słowianofile byli jego zaciętemi nie­
przyjaciółmi, zkąd tćż Nestor ich, Pogodin, nadał całćj partyi 
Sowremiennika, przydomek ,,Świstoplaski“ (tj. dzieci skaczące 
i wyświstujące każdego), który im dotąd został. Dobrolubów 
miał koło 30 lat i pisał wiele w kwestyach ekonomicznych i so- 
cyalnych, które jak wiadomo, są dziś na porządku dziennym 
w Rosyi.

Korff, dyrektor publicznéj biblioteki w Petersburgu, mia­
nowany w miejsce hr. Błudowa, głównie zarządzającym w II 
wydziale kancellaryi cesarskiéj, t. j. właściwie kodyfikacyjnćj 
komisyi dla cesarstwa. Błudow ustąpił zapewne dla bardzo już 
późnego wieku, bo może mieć około 76 lat. Admirał Putiatin 
zostaje. jeszcze wciąż ministrem oświecenia, i nawet pogłoski 
o usunięciu go, ucichły.

GALICYA.
Lwów, 29 grudnia. Dzień. Polski rozbiera w osobnym 

artykule wstępnym świeżo zadekretowany ponowny podział Ga- 
licyi, a mianowicie zastanawia się nad dwoma pytaniami, to 
jest 1) czyli po ogłoszeniu konstytucyi wypadało bez przyzwole­
nia ciała prawodawczego przedsiębrać tak ważną zmianę w or­
ganizacji politycznćj, jak podział Galicyi na dwa niezawisłe 
rządy; i 2) czyli wobec dzisiejszego stanu finansów wolno było 
zaprowadzić nowe znaczne wydatki, z ustanowieniem owych 
dwóch rządów Galicyi niezbędnie połączone? Na obadwa te 
pytania odpowiada Dziennik przecząco, i tém bardziej na ten 
podział powstaje, iż jedynym jego celem i powodem było, przy­
podobać się partyi rusińskićj.

— Mylnie w dziennikach podano, jakoby zmarły niedawno 
Aleksander hr. Stadnicki, był autorem Synów Gedymina. 
Dzieło to wyszło z pod pióra brata jego, żyjącego dotąd ¡Kazi­
mierza hr. Stadnickiego. Natomiast śp. Aleksander Stadnicki 
ogłosił różnemi czasy kilka rozpraw i monografii historycznych, 
między któremi odznaczają się : U w a gi n a d s t a t u t e m w i- 
ślickim i O wsiach wołoskich.

— Przed tygodniem skazała tutejsza policya jednego kle­
ryka i jednego braciszka z zakonu Bernardynów na dwa dni 
aresztu, za śpiewanie hymnu narodowego w kościele.

— Niedawno temu zmarł w okolicy Zaleszczyk bardzo 
wzięty obywatel i patryota, Kalasanty Szeliski z Nowosiółki.

— Dzienniki nowe, które jak głoszono, miały z No­
wym rokiem powstać we Lwowie, nie będą nateraz wychodzić. 
Jak w tym roku, tak i w przyszłym wychodzić mają jedynie pi­
sma następujące: Czytelnia dla młodzieży, Dziennik 
Lite ra cki, Dzwonek, Pr zyj a ciel dzieci, Przyjaciel 
Domowy i Praca, której atoli prócz pierwszego numeru z d. 
21 listopada, więcćj numerów nie wyszło. Z politycznych dzien­
ników będzie prócz Dziennika Polskiego wychodzić jedy­
nie urzędowa Gazeta Lwowska. Być może, że ze zmianą 
dotychczasowego prawa prasowego przybędzie do powyższego 
poczetu jakie pismo nowe; na teraz jednak od Nowego roku, 
nie pojawi się żadne inne pismo polskie. Natomiast ma od Igo 
stycznia wychodzić pismo treści beletrystycznej w języku ru­
skim, i to jak upewniają, czysto ludowym, redagowane przez 
p. Zarewicza, pod tytułem: Wieczornice. Pismo to ma wy­
chodzić raz w tydzień, w objętości małego arkusza.

FRANGYA.
Paryż, 29 grudnia. Zdaje się, że na wiadomości stanow­

cze z Ameryki będziemy musieli czekać jeszcze dni kilka. Pis­
ma angielskie donoszą, że wprawdzie spodziewają się jutro 
w Southamptonie przybycia pocztowego parostatku z Nowego 
Jorku ale statek ten wypłynął z portu 18go, to jest tego sa­
mego dnia, w którym prawdopodobnie goniec angielski z depe­
szami lorda Russella przybył do Waszyngtonu. Daily News 
sądzi zatém, że dopiero następująca poczta, która tydzień po- 
znićj, około 6 lub 7 przybędzie, może nam dać wiadomość 
o skutku, jaki wywarło na rządzie i ludzie amerykańskim ogło­
szenie angielskiego ultimatum. Tymczasem donoszą z Lon­
dynu , że w ostatnim czasie wyprawiono w trzech przesyłkach 
wojskowe posiłki do Kanady, które jednak z powodu lodów na 
rzece Stego. Wawrzyńca będą musiały pozostać w St. John 
głównćm mieście Nowego Brunświku. Mimo to liczą w Mont­
réal, stolicy Kanady, już przeszło 10,000 regularnego wojska 
oprocz powołanćj milicyi. Siły te są już aż nadto dostateczne 
clo zabezpieczenia posiadłości angielskich. Na napomnieniach 
me będzie, jak się zdaje, zbywało rządowi amerykańskiemu ; 
oprocz bowiem noty dyplomatycznćj rządu francuskiego, która 
gabinetowi waszyngtońskiemu radzi, aby ustąpił, potępiając po­
stępek kapitana Wilkesa, dowiadujemy się, że Austrya i Prusy 
przesłały podobne noty ¡posłom swoim w Waszyngtonie. Nie­
które dzienniki francuskie i angielskie ogłosiły wczoraj wyjątki 
z listów prywatnych z Nowego Jorku pisanych, z których poka­
zuje się, że prezydent Lincoln nie będzie zapewne chciał i nie 
będzie mógł korzystać z przestróg i rad europejskich. Książę 
Joinville, który z synami swemi i bratunkami bawi w Ameryce 
na pierwszą wiadomość o sprawie Tren tu, udał się zaraz do 
prezydenta Lincolna i wystawił mu straszliwą odpowiedzial- 
ność, którą by wziął na się, broniąc postępku kapitana Wil­

kesa, nie potrafił go jednak nakłonić ido ustąpienia. Słychać, » 
że książęta orleańscy już opuścili służbę amerykańską i mają 
wrócić najbliższym parostatkiem do Anglii, która od tak daw­
nego czasu jest dla nich ziemią gościnną.

— Książę Poniatowski z nadzwyczaj nenii poleceniami 
rządu francuskiego wyjedzie niebawem do Meksyku, ztamtąd 
do Japonii, do Chin i do Kochinchiny. Orszak jego będzie 
nie wielki.

— Konsulowie zagraniczni, którzy się znajdują w Raguzie, 
wezwali Łukę Wukałowicza, aby nie odnawiał szańców pod Su- 
toryną przez Austryaków zburzonych, zwłaszcza że territorium 
to jest traktatami neutralizowane i że owe szańce istotnie ża- 
dnćj wojennej korzyści nie przyniosłyby Czarnogórcom.

— Patrie donosi, że ostatnim parostatkiem z Indyi 
Wschodnich przyszły wiadomości, jako główni naczelnicy Afga­
nów porozumieli się względem napaści na posiadłości angiel- 
sko-indyjskie. W Kabulu robią już wielkie w tym celu przy­
sposobienia.

— Z Rzymu słychać, że teraźniejszy poseł francuski, mar­
grabia Layalette, daleko bardziéj stanowczo występuje w obec 
rządu papieskiego, niżeli jego poprzednik książę Grammont.

— W Algieryi zamyśla rząd założyć ogromne stadniny, 
któreby mogły dostarczać koni dla lekkićj jazdy.

— Adwokaci paryscy wyprawili na cześć kolegi swego 
Berryera wielką ucztę.

— Wszystkie dzienniki paryskie przyjęły z wielkiém za­
dówdnieniem okólnik ministra oświecenia, o którym wspomnie­
liśmy wczoraj, tylko Gazette de France i Monde wystę­
pują w obronie zakonów i bezwarunkowego prawa nawracania.

— Nie małe zrobiła wrażenie urzędowa przestroga dana 
po pierwszy raz Dziennikowi Sporów (Journal des Débats) 
za artykuł przez St. Marc. Girardina, niedawno temu napisany 
przeciw owemu łokciowemu sprawozdaniu,, a raczej panegiry- 
kowi prezydenta senatu Troplong. Artykuł ten szczególnym 
sposobem uzykał poprzednio pochwałę półurzędowego Con- 
s t i t u t i o n n e 1 a. Ogłoszony w Monitorze dekret przestrogi 
przypisuje owemu artykułowi dążności buntownicze (factieux) 
i potępia go. za występowanie nieprzyjazne przeciw ustawom ce­
sarstwa. Wiadomo jak zręcznie i ostrożnie Journal des Dé­
bats pisze, tak dalece, że potrafił dotychczas ujść wszelkich u- 
rzędowych gromów, tém bardziéj zatém zatrwożyła umysły li­
beralne surowość rządu dla niego. W ogóle widać od niejakiego 
czasu, szczególnie w rzeczach tyczących się prasy, coraz większą 
bezwzględność we Francyi i przechylenie się do zasad despotyz­
mu i opieki nadjograniczonym, jak dawniej mówiono, rozumem 
poddańczym.

— W dniu 23 b.m. odbyło się w tutejszym kościele Wnie­
bowzięcia żałobne nabożeństwo za zmarłego niedawno w Po- 
znańskićm ś. p. jenerała Morawskiego. Zebrani licznie Polacy 
oddali cześć pamięci zasłużonego weterana i poety. Kazanie 
żałobne powiedział ks. Kajsiewicz.

— Biega wieść, że pewien jenerał rosyjski, któren w War­
szawie zalecał żołnierzom, ażeby w górę nie strzelali, ale do 
piersi bezbronnego ludu mierzyli (po grubiam) doznał w Pa­
ryżu bolesnych skutków „prawa siły,“ wychodząc wieczorem 
z kawiarni. Egzekwenci głosem przypominając jenerałowi war­
szawską komendę, czynem niżej sięgali.

PORTUGALIA
Lizbona, 29 grudnia. Brat panującego króla portugalskie­

go Ludwika, infant cłom Joao, książę Beja, umarł wczoraj wie­
czorem. . Wypadki śmierci tak szybko po sobie następujące 
w rodzinie króle wskiéj, zaniepokoiły stolicę. W przeciągu kilku 
miesięcy, bowiem umarła królowa, król i dwóch braci królew­
skich. lak z pięciu braci pozostał tylko dziś panujący król 
i młodszy jego brat 15 letni. Kortezy wyznaczyły komisyą do 
zbadania położenia mieszkań królewskich pod względem zdro­
wia. Były nawet z tego powodu czy też pod tym pozorem 
zbiegowiska uliczne, które jednakże uśmierzono. Aby zbić po­
głoski o truciznie, ciało zmarłego króla Dom Pedro maja z gro­
bu wydobyć i poddać analizie chemicznej ; komisya z 22 znako­
mitych lekarzy złożona uznała, że książę Beja umarł na tyfus. 
Miał lat 19.

Wiadouseści miejscew« J
Poznań, 2 stycznia. Jeden z wyborców upoważniony do poniżej 

zamieszczonego oświadczenia jednomyślnością głosów na zebraniu w Mu­
rowanej Goślinie, przesyła nam pismo następujące:

„Komorniki, 31 grudnia 1861. Wczoraj wybraliśmy posłem w Mu­
rowanej Goślinie na miejsce p Tadeusza Chłapowskiego z Turwi więk­
szością .180 kilku głosów p. hr. Stanisława Platera z Wroniaw, a było 
wszystkich głosujących 262. Żaden głos polski nie padł na innego kan­
dydata. len takt dowodzi, że domysły artykułu wstępnego umieszczone 
w Dzienniku Poznańskim z 29 m. b. rzucające acz z lekka podejrzenie 
na szanownych wyborców okręgu Jeżyckiego, jakoby oni byli narzę­
dziem w ręku naszych przeciwników itd., domysły bez zaprzeczenia dla 
nich bolesne,, wykazały się całkiem płonnemi. Z przedwstępnych narad 
w Murowanej Goślinie na kilka godzin przed terminem wyboTu wyka­
zało się, że Jeżyczanie stawiając swego kandydata hi. Żuromskiego 
który, zamiast siebie polecił do wyboru hr. Jana Działyńskiego, a osta­
tecznie prosił i zaklinał Jeżyczanów, ażeby głosowano z większością, 
zamierzyli tylko dać uczuć szanownemu komitetowi poznańskiemu że 
nie wezwał wyborców jak to uczynił komitet Sredzki na zebranie praed- 
wstępne względem ostatecznego porozumienia się co do wyboru kandy­
data, jakkolwiek do tego miał komitet przeszło 3 tygodnie czasu Istot­
nie była to pomyłka, która gdyby nie miłość sprawy ożywiająca serca 
wszystkich wyborców tak powiatu Poznańskiego jak i Obornickiego, mo­
głaby pociągnąć za sobą smutne ¡skutki.

Z naszói^trnn7 A u mogącym nieporozumieniom.“
gorliwości i ednoścFwv? naJwl§^ a tak zasłużoną pochwałę 
5? możemy tJko fln°^"aSZyCl1 Z powiatów Poznańskiego i obor- 
nrzytyk neXn^e m eici ? PO^zych, o ile w nich dla nas 
przytylc pewien się mieści, tę dodać uwagę, żeśmy nie rzucali nodeirze 
ma, ażeby wyborcy jeżyccy samowiedneni byli imrzedzkm w ?eku na‘ 
szych przeciwników, ale tylko wyrażaliśmy obawę, aby sih bezwiednóm 
me stali. Ze do głośnego wyrażenia tej obawy myliśmy z?jeS strony 
obowiązek, z drugiej strony prawo, na to możemy sranowemu rekla- 
mantow. przy pierwszój sposobności ustne złoSowody 
świadków stanowczych na okoliczność iż mvśl pumnf i ?kilkunastu głosów jeżyckich z głosam ^^^“taalnego. połączenia 
improwizowaną Udylaturę, Je była oKieto^ osZm"nJbSj 
interesowanym, lubo niewątpliwie obcą była wyborem naszym ieżyckta 
którzy przecież, mogliby byli, w razie rozstrzelenia j swych o pinu po- 
ŁeeZ * 1 W ’ leŁk° PrZ6Z naS wskazKcze® £o-

Z Obornickiego, 1 stycznia. Nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę 
na czynności powiatowe, jakie podczas posiedzenia sejmiki ostatóego 
na dniu 28 grudnia zgromadzone stany zajmowały. Już to z wszystoch 
spraw przez porządek dzienny wniesionych, najważniejsza kwesty 31 powiatu było opodatkowania ¡rantu. Tę spraw^ podJ wzwJe iJorąc 
do bardzo długiej, lecz z korzyścią połączonej dyskusyi prZszlo iZ 
zało się, iz dla niepewnych i niestałych dochodów z gruntów ze spodem 
nieprzepuszczalnym a więc zimnych i łąk podobnych, a mianowicie tor- 
fls ych, taryfa numeryczna za normę do oszacowania postaJonl za 
nadto wysoko, w stosunku do gruntów i łąk ciepłych wypadła’ które 
™^ Pewniejsze i lednostajniejsze sprzęty wydawać zwykły, aniżeli 
tamte. Przyszło stąd do zniżenia taryfy numerycznej i to klas wszvst kich :o dziesięć procent. Nie ubliż$ się pJzeX komlyi, X 
czynność tę piśmiennie sporządziła, owszei przekonały się stany 
zebrane, iz pod wpływem i współdziałaniem jej zadanie przez po- 
wiat powierzone gruntownie rozebrane i opracowane zostało. Ńie
“ała Pet™VavfZy-?lę V Przed?wszystkiem radzcy rejencyjnemu 
panu Petrych, której należyte uznanie oddać musimy. Z następnych 
pozycyi jakie pod obradę przyszły, na uwagę powszechną zasługuje 
przez rząd przedstawiony projekt ;z poleceniem odczytania statutów, 
celem zaprowadzenia kasy oszczędności dla powiatu, w mieście Oborni- 
T11\.C1w, JoS'”1'/ naiezy’ .lz projek) ten z łona interesowanej publiczności 
nie wyszedł. Z założenia takiej instytucyi na tej drodze daleko większe 
korzyści dla agołu byłyby urosły, aniżeli przez odesłanie jej do biura 
rządowego, skąd na cały powiat zbyt utrudniające i ograniczone czyn­
ności odbywać się tylko mogą. Zdaniem powiatu, Towarzystwo agrono­
miczne centralne powinno było przedmiot ten dla swej wielkiej wagi 
poiuszyć i przez zaprowadzenie kas oszczędności po powiatach, takow 
uzywotnić. Ale wracając do rzeczy samej, to jest, do zawiązania insty- 
tucy1 .tej dla powiatu obornickiego, która się rozpoczęła od dyskusyi, 
nadmienić najpierw wypada, iż przy tej okazyi dały się poznać najzm- 
bmejsze skutki wzajemnego rozdrażnienia dwóch tu reprezentowanych 
narodowości. Konsekwencja uprzedzenia wzięła w następstwie rzeczy 
przewagę nad zdrowem widzeniem rzeczy, tak dalece, iż pomimo naj­
słuszniejszych uwag i dowodow ze strony jednej, iż gwarancyi na fuii- 
dusze obce, to jest, kas oszczędności pod opieką rządowa zostające, 
stany powiatowe. w żadnym przypadku dawać nie powinny, przez człon­
ków narodowości niemieckiej wysłuchane nie zostały. Przypadkowym 
sposobem ponieśliśmy tym razem porażkę. Dzieje się to tym sposobem, 
iz niektórzy współobywatele nieregularnie uczęszczają na zgromadzenia 
powiatowe, drudzy nie upoważniają w zastępstwie na takowe, inni 
wreszcie opuszczają je w czasie posiedzeń samych, jak to niestety tym 
lazem miejsce miało. W ten sposób serce każdego w skutek dobrowol­
nie uronionego prawa ściskać się powinno z żalu. O sposobie kierowa­
nia dyskusyą to tylko nadmienię, iż przewodniczący zabronił powtórze­
nia paragrafów raz przeczytanych projektu, pomimo tego, iż sobie więk­
szość zgromadzenia celem wyjaśnienia i sprostowania ich wielokrotnie 
tego zyczyła i o to wmosła.. Przyszło stąd do nieporozumień, których 
umknąć można było. Nadmienić jeszcze wypada, iż ułomny przekład 
p. tłomacza me mało do powstałych stąd nieporozumień, nieporządku 
i bezskutecznego przedłużenia posiedzenia się przyczynił.

Od Pniew, 25 grudnia. Jeszcze słówko z powodu świeżo dokona­
nych wyborow deputatów na sejm berliński. Przekonaliśmy sie w na- 
szych stronach, że wszędzie kędy tylko była możebność przeprowadzenia 
naszych kandydatów, oczekiwania nasze nas nie zawiodły: przekonaliśmy 
sl§2,ze za. . M Boga, a szczerą pracą i wytrwałością, możemy obojęt­
ność w minionych latach naprawić. . Byli tacy, którzy utrzymywali, że 
wy nory nasze, a następnie i posłowie nasi, nie mają rzeczywistej i do­
nośnej wartości; inni znowu potrząsając głową, mówili do siebie: nie 
pójdę na wybory, 'bo me przeprowadzimy naszych kandydatów, jużeśmy 
tyle razy. wybierali, a zawsześmy przepadli! Pierwszym trzeba odeprzeć, 
ze lubo posłowie nasi, nie wyrobią nam w Berlinie wszystkiego, czego 
pragniemy, to przecież choćby tylko głosem wołającego na puszczy 
mogą przedstawiać przed publicznym areopagiem nasze potrzeby i nie­
dole, mogą zapowiadać światu o życiu i położeniu obecnem naszego 
narodu dopominając się o prawa nam zagwarantowane układami i słowy 
borów ‘ zaręczone; dał odpowiedź faktyczną wypadek wy-

Jakkolwiek tegoroczne wybory wypadły pomyślniej od dawniejszych, 
jednakże nie powinny nas one .usypiać, ale powinniśmy ustawicznie pa­
miętać na nasze powinność. Ze zaś ten lub ów słabowity opuścił na 
kilkanaście godzin dom, inny ostawił w nim zmarłego syna, lub chorą 
córkę albo i żonę i pospieszył na kilka mil odległe miejsce wyborów, 
dopełnił, on tylko obywatelskiego, choć w tym razie ciężkiego w życiu 
publicznem obowiązku. Wszakże z góry musimy sobie przyznać. żeśmv 
w. porównaniu do przeciwnych nam stronnictw, ani połowy tych zabie­
gów me użyli, jakich oni się skrzętnie chwytali. Mamy przykłady i do­
wody, ze niektórzy z przeciwnego nam obozu, będąc w ważnej rodziny 
sprawie 30 a może i więcej mil oddalonymi od własnego domu, przecież 
jedynie dla. wyborów stanęli na czas i miejsce wyborów, a potem znów 
się oddalili. Nieszczędzili więc ani kosztów ani trudów podróży, by 
liczbę swoich pomnożyć, boć i jeden głos jest arcyważnym, który często 
1 Jav, ? CzęSt0 rozstrzyga walkę, stanowi porażkę lub wygraną.

Mylna to rachuba, jeźli komornik nie idzie na prawybory, by nie 
stracił najmniej pół dnia, a stąd i zarobku 15 groszy polskich, które 
mu się choć na sól przydadzą, a przez to się zrzeka prawa jemu słu­
żącego. Małoduszny ten, który dla utraty nędznego zarobku dnia je­
dnego, lub dla utraty marnych względów doczesnych a szybko przemi­
jających, obowiązku swego nie pełni. Ofiar, trudów i zabiegów prawnych 
nie powinniśmy szczędzić, boć jeżeli pragniemy celu, winniśmy używać 
srodko.w don wiodących, a dozwolonych.

Nieobecność długa w kraju młodego dziedzica znakomitej fortuny, 
pozbawiła nas jednego głosu wyborczego. Przypuszczamy, iż ciężka nie­
moc była tego powodem; innej bowiem.przyczyny nie rozumiemy, a naj­
mniej możemy obojętność przypuścić. Życzymy więc gorąco, aby zdro­
wie ukrzepił i rychło zamieszkał w rodzinnych stronach.

Sprzedaż konieczna.
Kr. Sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 11 września 1861.
Nieruchomość do Izydora, Fryderyki, Ro­

zalii i Henryka rodzeństwa Goldberg nale­
żąca, w Poznaniu na Starńm mieście pod 
bum. 82 położona, oszacowana na 13,687 tal.

5 sgr. 4 fen. wedle taksy, mogącńj być przej­
rzaną wraz z wykazem hypotecznym w re- 
gistraturze, ma być dnia 18 kwietnia 1862 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłćm posiedzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą realną 
z księgi hypotecznój nie wynikającą, z ceny 
kupna zaspokojonymi być chcą do akt zgło­
sić się winni. [2881]

[2606]
Dobra rycerskie Orchowo, w powiecie Mo- 

gilińskim, do Franciszka Kropińskie- 
go należące, oszacowane przez landszaftę 
na 128,033 tal. 10 sgr. wedle taksy mogą- 
cój być przejrzaną wraz z wykazem hypote­
cznym i warunkami w registraturze, mają być

dnia 4 kwietnia 1862 przed południem 
o godzinie litej

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej., z księgi hypotecznój się nis wyka­
zującej, zaspokojenia z summy kupna szu­
kają , niechaj się z pretensyą swoją w są­
dzie podpisanym zgłoszą.

Trzemeszno, dnia 14 sierpnia 1861. 
Królewski sąd powiatowy

wydział pierwszy.



W skutek naznaczonego nowego 
wyboru w miejsce jednego depu­
towanego, który mandatu w okręgu 
wyborczym Średzkim nie przyjął, 
zaprasza się wyborców z powia­
tów Śremskiego, Wrzesińskiego i 
Sredzkiego, dla wspólnego poro­
zumienia się względem nowego 
kandydata na r dzień 6 stycznia 
1862 roku do Środy o godzinie 6 
po południu w domu Pana Huett- 
nera. [3986]

Zgromadzenie powiatowe Towarzystwa tu 
wgpier. urzędu. gospod. W. Ks. Poznań, od­
będzie się w Krobi dnia 12 stycznia r. b. o godz. 
3 po połndnin w oberży p. Neymana, na które 
wszystkich członków pow. Krobskiego się za­
prasza. Nadmienia się przytóm iż skład id 
kwartalne w myśl § 10 ustawy dnia tegoż naj- 
późniój zapłacone być muszą.

Dyrekcya powiatowa. [15]

W poniedziałek, 13"stycznia 1862 od­
będzie się zgromadzenie rólnicze w Plesze­
wie w hotelu p. Adamczewskiego o 1 z poł.

St. Sczaniecki,
[14] Sekr. Tow. roln. w pow. OOP.

W księgarni ZupańskiegO jest do nabycia:
1) Portret Lelewela, miedzioryt wykonany 

przez Jaroczyóskiego, na chińskim pap. 
2 tal.

2) Polskie kłosy. — Zbiór melodyi na­
rodowych ułożył na fortepian Tro- 
Bzal, cena 1'6 tal. [3572]

Gwiazdka Cieszyńska,
pismo poświęcone nauce, przemysłowi i za­
bawie, jedyny organ narodowości polskićj na 
Ślązku, rozpoczynający z 1862 r. piętnasty 
rok istnienia, poleca się łaskawym wzglę­
dom rodaków. Pismo to jest mianowicie dla 
klas średnich stósowne, zawiera bowiem ar­
tykuły dziejowe, powieści, poezye, życiorysy, 
artykuły gospodarskie, rozmaitości i. t. d., 
w przystępnym dla każdego pisane języku 
Kto wprost prześle redakcyi ćwierćroczną 
przedpłatę w monecie pruskićj w ilości 20 
srb., roczną 2 tal. 20 srb. (przezco nieomal 
1 tal. mniej niż na pocztach nie płaci), te­
mu będzie Gwiazdka franco nadsyłana.

Redakcya Gwiazdki Cieszyńskiej.
[3965]

W księgarni ZupańskiegO można nabyć 
dziełka pod tytułem:

Mowa żałobna księdza Pru­
sinowskiego na nabożeństwie za 
duszę śp. X. Arcybiskupa Antoniego Fi­
jałkowskiego miana w archikatedrze 
w Poznaniu dnia 6 listopada 1861.

[3651] Cena złp. 3.

W Regensburgu w Bawaryi wyszło 
dzieło:

Zeno, Veronensis episcopus
Commentatio patrologica 

Ludowici Jażdżewski,
SS. Tbeologiae Doctoris, Archidioeceseos Po- 

snaniensis Sacerdotis.
Typis et sumptibus G. J. Manz.

Ratisbonnae. [17]

Księgarnia poleca: Na kolędę obrazki św., 
Orzeł biały, gra z kostkami i Polowanie a 10 sgr. 

[10] Oeyzner.

25 tal. nagrody.
Na drodze z Rynku 43 aż do Rynku 62 

zgubiono wczoraj o godzinie 2 V3 z południa 
paczkę w szarym papierze zawierającą:

4 cztero-procentowe nowe poznańskie listy 
zastawne po 100 tal., mianowicie numer 
4307, 4437, 5310 i 7503.

1 obligacyą 5 % powiatu sredzkiego numer
92 na 1000 tal.

2 obligacye 5 % powiatu śremskiego, numer
440 i 441 po 25 tal.

1 obligacyą 5 % stowarzyszenia melioracyi
łęgu oberskiego numer 99 na 100 tał.

2 losy newszatelskie numer 95, 651, 95652
wszystkie bez kuponów.

Poczciwy znalazca, dla którego papiery te 
żadnój -wartości mieć nie mogą, zechce takowe 
za powyższą nagrodą w składzie przy Rynku 
numer 43 oddać.

Ostrzega się przed kupnem tych papierów, 
gdyż już poczyniono stósowne środki ku umo­
rzeniu takowych.

Znaczny zapas w naszym składzie pła­
szczyli ów zimowych polecamy, chcąc 
go zupełnie wyprzedać po nadzwyczaj tanich
cenach juijUs i Simon Lasch,

przedtem Meyera Falka następcy, przy 
Rynku 57, obok składu mebli Kron-

[13] thala i Synów.

Zaopatrzony w potrzebne fundusze, 
jako tćż będąc wydoskonalonym w rze- 
źnictwie — jestem w stanie nietylko 
konkurować z innymi, ale tanićj nawet 
od nich sprzedawać, mianowicie przez 
korzystne zakupna wołów, sko­
pów itd. nietylko w W. Ks. Poznań- 
skićm, ale i za granicą. Z tego po­
wodu pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Szanownćj Publiczności na piękną, 
i tłustą wołowinę. skopo- 
winę i cielęcinę, peklouinę 
wolową i wieprzową, które 
po cenach najumiarkowańszych w każ- 
dćj ilości polecając, zapewniam skorą 
i uprzejmą usługę Obstalunki zamiej­
scowe — wedle życzenia — wykony 
wam punktualnie i rzetelnie; — uprą 
szam tedy o łaskawe zamówienia, a 
zaufaniu jak najcbętnićj odpowiem.

M. Zakrzewicz,
[3976] Jatki przy Starym Rynku No. 6.

i. - 5
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Nowy kurs nauki tańca rozpoczyna się 
z dniem 6 stycznia r. b. i prosi o spieszne zgło­
szenie się Kocliacki,

[11] Wrocławska ul. nr 15 (Hotel Saski).

Obok przezemnio prowadzonego rze- 
źuictwa polecam Szanownćj Publiczno­
ści mój skład rozmaitego gatunku kr- 
szek własnój fabryki: — próoz tego 
szynki, ozory wędzone, kieł­
basy polskie krajane i peklo-
wiu€- fi!. Zakrzewicz,

Ul. Wodna No. 1, naprzeciwko 
[3975] szkoły Ludwiki.

Rozpoczęta sprzedaż tryków w Dominium
Usbrechcice wielkie i górne Szaniawy (Gross 
Ulbersdorf & Ober Schönau) w powiecie Oleś­
nickim w Szląsku, pół mili odżwirówki Sycow- 
sko Oleśnickiój, jeszcze będzie kontynowana. 
Właściciele owczarń, mający chęć nabyć tryków 
czystój krwi, raczą się udać do zarządu gospo­
darczego powyższych dóbr tamże.

Wełna sprzedaną została w roku 1861 po
120 tal. za cet.'

Podaję wyciąg z opinii komisyi rozpoznaw­
czej, obranój przez szląskie Towarzystwo cho- 
dówania owiec; z wystawy wełny, na jarmarku 
wełnianym, w gmachu giełdowym w r, 1861.

1. Miejscezkąd? Gross Ulbersdorf i Ober Schö­
nau pow. Oleśnickiego.

2. Wystawiona welua z 2 tryków i 2 maciorek.
3. Wieku ? 4, 2 i 1 */2 lat stare.
4. Waga? 4 fnt. 7 łót., 3 fnt. 10 łót. i 2 fnt

10 łót.
5. Cienkość? super, super non plus ultra.
6. Moc włosa? bardzo dobra, bardzo dobra.
7. Miękość wełny? bardzo dobra, bardzo dobra.
8. Wzrost i gęstość wełny? bardzo dobra, nor­

malna.
9. Wyrównanie? bardzo dobre, bardzo dobre.

10. Pranie? bardzo dobre, bardzo dobre.
Wełna zdatna na najcieńsze sukna.

Wrocław, dnia 2 czerwca 1861.
(podp.) Hrabia Betuzy Hu i, jako prezydu- 

jący szląskiemu towarzystwu chodowania 
owiec.

(podp.) Fuhrmann. R. Lewinsohn, von 
Dedowic, radzca dworu. A. Köjtte. 
Wilhelm Jankę, sekr. gener. [12]

Teatr miejski Kellera. [16]
W piątek, 3 stycznia. Pierwsze wystąpienie go­

ścinne pana Claussa, tenorzysty z teatru miejskiego 
w Wrocławiu: Der Barbier von Sevilla, wielka opera 
komiczna w 3 aktach Rossiniego. Hrabiego Almavira 
przedstawi pan Clauss. Śpiewy w drugim akcie wyko­
nają panna Hollman i pan Clauss.

Przygotowuje się: Berlin wie es weint und lacht; 
wielka krotochwila Kalischa.

Przybyli <lo Poznania.
Dnia 2 stycznia.

BAZAR. Właściciele dóbr hr. Mielżyński z Pawłowic,

Guttry z Paryża, Koczorowski z Dembna, lubień­
ski z Kiączyna, pani Chodacka z Czarnegosadu.

HOTEL DU NORD. Właściciele dóbr hr. Czarnecki 
z Golejewka, Zakrzewski z Żabna, Żółtowski z U- 
jazdu. rzecznik Weiss z Środy, kupiec Slater z 
Sheffield.

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciele dóbr Brzeski 
ż Jabłkowa, Trautvetter z Gowarzewa, mularz Ty- 
roke z Gniezna, nauczyciel Jonas z Grodziska, tłó- 
macz Domkowicz z Kościana.

HOTEL PARYSKI. Właściciele dóbr Kaniewski z Lu- 
bowiczek, Swinarski z Budziejewa, Radoński z Sie. 
kierek, proboszcz Wyszyński z Kaźmierza, dzier­
żawca Kosmowski z Roszkowa, kapitalista Bukowski 
z Gniezna, obywatel Kozłowski z Bydgoszczy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właściciele dóbr 
Karaszewski !z Berlina, Hemmerding z Gdańska, 
fabrykant Kalmbach z Królewca, kupcy Elberfeld 
z Wrocławia, Sasse z Szczecina, kotlarz Rose z Ma­
gdeburga.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Właściciel dóbr Ebrich 
z Bydgoszczy, kupcy Wendler z Szczecina, Allnens 
z Wrocławia, Dideslieim z Królewca.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciel dóbr 
Kossecki z Warszawy, administrator Redlich z Stri- 
che, kupcy Preiss z Lipska, Mayer, Lindenthal, 
Articus, Lósser i Samuel z Berlina, Jeschinski z 
Halberstadt, Moses jun. z Szczecina.

HOTEL BERLIŃSKI. Porucznik Bork z Gostynia, 
elew Bork z Nieczayny, dzierżawca Mass z Lubna, 
sędzia Nobel z Gostynia, architekt Moraczewski 
z Chaław, kupiec Freiban z Wrocławia.

HOTEL BUD WIGA. Handlarz Hamann z Łęgu, kupcy 
Goldschmidt z Berlina, Sklarek z Krotoszyna, Arn- 
heim z Żerkowa.

■——

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 2 stycznia.
Zyto: wyp. 125 węcpb, na sty. 44’/2, sty.-luty

44'/,, luty-marz. 44%,, pł., 44% żąd., marz.-kw. 45 
żąd., na wiosenną odstawę 446,—45 tal. pł. Oko­
wita: wyp. 30,000 kwart,(z beczką na sty. 17’/,,—17 
pł., luty 17%,—marz? 17%, kw. 17’/,, pł., 17% 
żąd., maj 17%—% pł, czer. 18 tal. żąd.

Berlin, 31 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 6G—84 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. przeszło tysiąc węcpb, w miejscu 
2000 funtów 52%, na gr. 52%—53, gr.-sty. 527, - %, 
sty. luty 52'/,-% pł., 52% żąd., na wiosenną od­
stawę 52—% ■ %, maj-czer. 52%—%,—% tal. pł. 
Owies: w miejscu 1200 funtów 22—25 pł., na gr. 
23%, na wiosenną odstawę 24% pł., maj-czer. 24% 
tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejscu 100 funtów bez 
beczki 12%, na gr. 12%—%, luty-marz. 12% pł., 
12% żąd., kw.-maj 123/4 % żąd., kw.-maj 12%—%,
maj-czer. 12%—% pł., 12"/,, tal. żąd. Okowita: 
wyp. 20,000 kwart, w miejscu 8000% Trallesa bez 
beczki 18%«—'/,,, z beczką 1723/,«, na gr. 18%„ gr. 
sty. 18%-% pŁ, 18% żąd., sty.-luty 18%-%, 
luty marz. 18%, marz.-kw. 18%, kw.-maj 19 %«-%» 
—'/, pł., 19% żąd., maj-czer. 19%, czer.-lip. 19% 
tal. pł.

Szczecin, 31 grudnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—80. Żyto: 

46—52. Jęczmień: 34— 38. Owies: 22—26. Groch: 
48—52 tal. Perki: szefel 26 sgr. Siano: centnar 
15—20 sgr. Słoma: kopa 5—6 tal.

Na giełdzie: Pszenica: ceny nie zmienione: 
w miejscu żółta galicyjska 77-78, piękna 78'/,—%, 
żółta szłąska 80, biała krakowska 81—82, piękna 83, 
podlejsza 77—78% tal. pł. Żyto: w miejscu 50—51 
pł., na gr. 51 żąd., sty.-luty 50 7, żąd., na wiosenną 
odstawę 50%—51, maj czer. 51 pł., 51% tal. żąd”. 
Jęczmień: na wiosenną odstawę szląski 40 tal. pł. 
Owies: i Groch: bez obrotu. Olej rzepiowy: 
w miejscu i na gr. 12'/, pł., 12% żąd., kw.-maj 12% 
pł., 12% tal. żąd. Olćj lniany: w miejscu z beczką 
13 tal. żąd. Okowita: mocno się trzymała w cenie, 
w miejscu bez beczki 18, na sty.-luty 18%, luty-marz. 
18%,, na wiosenną odstawę 19—%„—% tal. pł.

Bydgoszcz, 31 grudnia.
Pszenica: węcpel 68—80 tal.¡wedle koloru i jako- 

ści..:Zyto: 42—15 tal. Zbożajarzynuego prawie 
wcale nie przywieziono na targ. Groch: 42—46 tal. 
Owies: szefel 25- 27% sgr. Okowita: 8000% Tral- 
lesa 17'.-. tal. Perki: szefel 15 sgr.

Kurs giełdy w Eerlinie
dnia 31. grudnia.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow.....
— rząd..............
— 1859......
— 1856......
— 1858......
— prem. 1855.....

Obbgi długu skarb.,
— Marchii.......

Listy zast. March.
— Prus Wsch..

— Pomor.

Ks. Pozn...
— (nowe'
— (nowej

Szląskie...... ......
gwar. B.............
Prus Zach........

W.

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wscb. iZch.
— Nadreńskie.......
— Saskie...............
— Szląskie...........
Papiery zagraniczne.

Austr. metali.............
— Pożycz, naród. 
— Obbgi 250 fl....

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 —

4ą- pła-
dano. cono.

*7, —
i1/,

5 —
17« —
i —

3% —
3%
3% «iï
3%,
3% —

4 —
3% 90%

4
4

3% 98
1

3%
3% —
3% —

4 _
4
4 _
i
i __
4 —
4
1 98%,

i
5

’ 4 61

—

iVl
102%
107’/,
¡02%
98%

¡17%
89

fl ’, 
87% 
97%

100%
103%

94%
92%

86%
97
98%
98%
«6%
98%
97%
98%

46%
56%

84
96

Rosy. poży. angieb. 
Polsk. obbgi skarb..

— Cert. A 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrycbsdory........
Lujdory.....................
Złota, funt, cel........
Srebra dito.......
Saskie bil. kas........
Niem. bankn............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn................
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt............
Berlin.-Hamb..............
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

— najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot.............

Dolno-Szl.-Marcb......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-Szl. A. i C....

—- Lit. B.................
Opol-Taraowic...........
Starogr.-Pozn..............

4
4
4
4
i
4
4
4

<%
6
4
4
5 
4

3%
3%
)

2%

żą­
dano.

pła­
cono.

78%
95%,

— 23%

917«
84

113%
199%,
157%
29 2| 
99%

»?’,
W
84

4%

133
113%

— 154
— 120
— 112
— —
— 47
— —

-
— 97
— 34

—
46%

126
114%

— 27
88% —

Akcje bank. 1 kredyt.
Beri. Stow, kas.........
Beri. Tow. hand........

Gota. bank. pryw.
lianów, dito .........
Królew. dito ........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd bank pryw.. 
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. banki prow... 
Prusk. udz. bank.... 
Szląsk. Stów. bank.. 

Akcje przemysłowe.

Minerwy Szląskiój.
Concordia................
Magd, assek ogn...

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anbalt..............

Berl.-Hamb................
— II. Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C...............
— Lit. D...............

Berl.-Szczeciń............
— II. Em.............

Koźlo-Bogumin.........
— III. Em............
Dolno-Szl.-March....
— konwen............
— — HI. ser.....
— — IV. ser.....

1% dato. pła­
cono’

4 116
4 76

. 4 95
4 86

. 4 72%, —
4 96

. 4 •w- 93%

. 4 — 64%
4 — 83%
4 82%

. 4 90

. 47, ¡19%,
, 4 86%,

5 «9%
■ 6 — 15
■ 4 — ¡06%,
• 4 400

. 4
■ 4%

/99%,
MOI

•
/ !_

• 4% — /
. 4 - 95%,
• — 101 %,
• 4 f 102 —
■ 47» —
. 4 — 93%,
. 4 85%,
• 4%. —
. 4 — 95%

1 — 95%
4 94 —
5 — 1007,

Półn.-Fryd.-Wilh..........
Górn.-Szl. Lit. A.......

— Lit. B................
— Lit. D................
— Lit. E................
— Lit. F................

Starog.- Pozn................
- H. Em...............

I żą- pła- Akcje Szląskich kolei 1 żn- 11 % dano. cono. żelaznych. j 0 0 dano. J
pła-
eono.

4%
4

3%
4

3%
<’/.

4
4%

99%

loi1/,

85
92%

99%

Freiburg...................
now. Emis....

— obi, z praw, pierw.

no%

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 31. grudnia. 

iPaplery 1 pieniądze.
Dukaty.....................
Frydrycbsdory.........
Lujdory....................
Polskie bil. bank....
Austr. bapknoty.....
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast....

— nowe...............
— nowe.................
— Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A...
— nowe.................
— Lit. B...............
— Lit. C......
— Listy Rent......
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast....
— now. Emis.......
— Oblig. skarb....

obi. cząstk. A 500 zł.
Austr. pożycz, naród..!
Minerwy akcye.....
Szląski bank..........

— tow. assek. ogn.

»5%

84%,
109’

Głóg. - Żegan............
Brzeg.-Niskie...........
Doln -Szl.-March.....

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B................
— obi. pr. pierw..
— ...............Lit. E.
— ...............Lit. F.

Opól. Tarnów..........
Koźlo-Bogumin........

— obi. z pr. pierw.

4
4%

4
4
4
4

8%
3%

4
3%
47,

4
4

93%
1007«

1267,

81’/«
100%

114%
93%,

26%,

,'4
4

Z3%
4
4

3%
4
4
4)

3%
4

4%
4
4
4
4 
6
5 
4

98%
95%,

96%
92%

100’4

102%

Kurs stow, kup w Poznaniu
dnia 2. stycznia.

Prusk. obi. skarb.. 
— poży. skarb.

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe.............
— nowe..............

Szl. List. Zast.........
Zach. Prusk.............
Polskie......................
Pozn. List Rent.....

— obl.miejsk.H. Em.
— obi. prow......
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A...

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty..,. 
Najnowsza poż. pruska

37,
4

*%'
37,

4
37,

4
37,
4%

4
4
4
5

89%
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